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Kłajpeda pochłonięta 


przez kolos niemiecki 


KOWNO. W dniu wczorajszym o 
godzinie 11,00 wrócił do Kowna minister 
spraw zagranicznych Urbszys. Minister 
Urbszys po powrocie zdał sprawozdanie 


z swej podróży. Bezpośrednio po powro- 
cie ministra Urbszysa poseł Rzeszy nie- 


MERNANI BERE NEYIN $ 
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Prezydent Francji w Anglii 


w chwili krytycznej 


DOVER. Statek „Cote d'azur” eskor 


towany przez dywizjon francuskich kontr 


torpedowców i eskadrę brytyjskich samo 
lotów wojskowych przybył ok. godziny 
13,00 do Dover. na powitanie przybywa- 
jącego Prezydenta republiki francuskiej 
oddano w porcie w Dover salwę hono- 
rową, równocześnie 6 eskadr samolotów 
bombardujących dokonało przelotu nad 
statkiem. 

Natychmiast po przybiciu do mola 
ks. Gloucester w towarzystwie ambasa- 
dora francuskiego i otoczenia udał się na 
pokład statku, gdzie powitał prez. Le- 
brun z małżonką w imieniu króla i kró- 
lowej angielskiej, 

Z, kolei nastąpiło przedstawienie pre- 
zydentowi Lebruń osób przydzielonych 
do jego otoczenia i zapoznanie się z o- 


PARYŻ. Po uchwaleniu pełnomoc- 
nictw gabinetowi Daladier i pod wraże- 
niem rozwoju wydarzeń międzynarodo- 
wych nastroje społeczeństwa francuskie. 
go i cała sytuacja wewnętrzna uległy po 
ważnym przemianom. Premier Daladier, 
który jeszcze wczoraj był bardzo ostro 
zwalczany przez prasę socjalistycną i 
komunistyczną, w dniu dzisiejszym o- 
trzymuje ze wszystkich niemal stron spo 
łeczeństwa deklarację poparcia i zauła- 
nia. 

Komunistyczna ,„Humanite' stoi dziś 
na stanowisku, że skoro rząd zrywa z 
dotychczasową polityką zagraniczną, to 
komuniści nie będą mu utrudniali jego, 
ciężkiego zadania. 

Socjalistyczny „Populaire” w komen | 
tarzu do uchwalonych pełnomocnictw 
złagodził dziś w tosunku do rządu ton w 
sposób bardzo znamienny. 


Dep. Kerillis, który był jedynym pra 


wie na prawicy członków Izby, głosują” | 


cym przeciwko pełnomocnictwom, oświa 
dczył wczoraj na łamach swego dzienni- 
ka „L'epoque”, że pp. Daladier i Bonnet 


zostali dzięki pełnomocnictwom na cały 


niemal rok 1939 władcami i niemal nie- 
ograniczonymi kierownikami kraju, któ- 
ry musi stawić czoło niesłychanym trud- 
nościom. W tych warunkach pisze Keril- , 
lis — obowiązkiem naszym jest przezwy- 


lepal 


cześć gości francuskich. 


Rząd francuski uzyskał 


szerokie pełnomocnictwa parlamentu 


poleceniem, aby aż do nowego zarządze- 


mieckiej w Kownie dr. Zechlin doręczył 


notę, w której Rzesza żąda przekazania 


jej kraju kłajpedzkiego drogą legalnej ków rządu. O godzinie 14,00 zwołane zo- 
pod 


przewodnictwem prezydenta Smetony. 
W godzinach Śri, Br od- posiedzenie zakońc czyło się o godzinie 


uchwały Sejmu litewskiego oraz stawia |stało posiedzenie rady ministrów 


szereg postulatów gospodarczych. 
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towarzyszącymi prezydentowi 
republiki francuskiej przez ks. Glouce- 
ster. 

Prez. Lebrun z małżonką, prowadzo- 
ny przez brata króla Jerzego 6-go ze- 
szedł na ląd, gdzie kompania honorowa 
wojska oddała honory przy dźwiękach 
Marsylianki, a mer m. Dover wręczył 
adres powitalny. W odpowiedzi prez. Le- 
brun podkreślił ścisłe związki przyjaźni 
między Francją i W. Brytanią. 

Następnie prez. Lebrun i ks. Glou- 
cester wraz z towarzyszącymi osobami 
odjechali do Londynu o godzinie 13.20, 
specjalnym pociągiem salonowym, w któ 
rym spożyli śniadanie. Licznie zgroma- 
dzona ludność przed dworcem morskim 

urządziła entuzjastyczną owację na 


A 


WŁOCHY 


ciężyć wszystkie niechęci i nieufności i 
myśleć tylko o dobru powszechnym. 


Zamykamy zatem okres dotychczaso- 
wy. Skończmy z rekryminacjami i otwie 
ramy dziś rządowi nowy i szeroki kre- 
dyt. 


nietykalności 
do ostatniej 


BERN. W poniedziałek wieczorem 
otwarta została wiosenna sesja 
mentu szwajcarskiego. 

Na wspólnym posiedzeniu prezydiów 
obu Izb postanowiono ogłosić uroczyste | 
oświadczenie, stwierdzające, iż naród | 
szwajcarski gotów jest bronić nietykal-| 
ności swego terytorium aż do solathioj 
kropli krwi, 


ejo 
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Unieruchomienie 
należności czeskich 


PARYŻ. Rząd francuski zwrócił się 
‘do instytucyj kredytowych we Frencji z 


Inia unieruchomiły wszelkie należności, 
jakie posiadają na rachunkach czesko- 
|słowackich. 


Konsul czeski odmawia 
wydania konsulatu Niemcom 


STRASBURG. Konsul niemiecki w 
Epinalu przybył do konsulatu czecho- 
słowackiego w Strasburgu w celu obję- 
cia w posiadanie konsulatu i jego archi- 
wum w imieniu rządu Rzeszy. Konsul 
czeski odmówił wydania konsulatu. 


ei. 


SZTOKHOLM. Minister obrony ogło- 
sił komunikat, stwierdzając y, że skut- 
kiem niepewności międzynarodowej sy- 
tuacji politycznej manewry zimowe ma- 


była się zamknięta narada części posłów 19,00 bezpośrednio po tym rozpoczęło się 


CH PSIAIMCH DNI 


parla-| 


Wobec $rożnej sytuacji 
flota wojenna Szwecji manewruje 
na Baityku 


na sejm litewski przy współudziale człon |posiedzenie sejmu. 


LITWINI OPUSZCZAJĄ STOPNIOWO 


KRAJ KŁAJPEDZKI 
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Szwajcaria bronić będzie 


swego kraju 
kropli krwi 


Zebrane prezydia Izb z udziałem 
przewódców stronnictw i delegatów ra- 
dy związkowej jednomyślnie uznały w 
powziętej rezolucji, że wszelka nowa de- 
|klaracja parlamentu byłaby zbędna, 0- 
raz wzywają parlament do prowadzenia 
nadal swych prac w spokoju i porządku. 


(ra 


rynarki wojennej odbędą się na Bałtyku, 
a nie jak to było przewidziane w po- 
przednich rozkazach u wybrzeży zachod 
nich. 


„G Ł 6 
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Czeski przemysł wojenny | 


i skarbiec państwa pełen złota 


Zajęcie Czech przez Niemcy, to ol-|sami złota, w którym znalazły się do- 
brzymie 
nego Rzeszy. Łdobycz niemiecka w Cze- ny funtów szterlingów, przeznaczone na 
chach jest potężna. Jak wiadomo uzbro- | odbudowę Czech. Pieniądze te pójdą te- 
jenie wojska czeskiego było pierwszo-|raz na rozbudowę Rzeszy, 
rzędne, 3 żołnierzy przypada jeden 
karabin maszyn wspaniała artyleria, 


zymi armata- 


ro 


zporządzaje 


JWIĘKS 


LOC 


stkim zaś | 
ła 3000 


Zd wsz 


y 


STROMA 03073421 


jednego | 


jny-:światowej. | 
swój potencjał 
jąc jeden z najwięk- 
ropie przemysłów metalurgi 

| ri skarbiec 


tan 


hodem po drogach fran- 
bylo dość 
<ać się z kobietą o miłej po- 


niedawna 


do 


CI, sir EZ wypadała | Moment udzielenia przez Ojca św. 
gdzie zek WYJ Jadący, nio po 
k prosiła, by ją bodaj kawałek 
pi Najczęściej przygoda taka 
k się milym flirtem, po którym 


nieznajoma 1awszy się zni- 
kała. Po chwili właściciel, czy kierowca 
wozu spostrzegał brak najróżniejszych 
przedmiotów, wśród których nieodmien 
rzecz najważniejsza — 


Murzynki emig 


Wśród murzynów amerykańskich od 
dłużsześo czasu zaobserwować można 
ciekawy ruch. 


nie figurowała 
portfel. 
Mnożące się w ostatnim czasie donie- 


sienia na włóczęśostwo kobiet zwróciło Bogatsi z pośród nich emigrują ze 
uwaśę p i francuskiej, która energi- |Stanów Zjednoczonych i wracają do oj- 
cznie zabrała się do zwalczania tej plagi |czyzny swych przodków — Afryki. Wię 
francuskich dróg. Ikszość emigrantów murzyńskich wybie- 


Marszałka Śmigłego - Rydza 


Wydział Wykonawczy Z. P. Z. Z. z| 


browy wraz 
prezesem sen. Leopoldem Tomaszkiewi- i 


rzanym i przyborami, wykonany przez 


czem i sen. M, Malinowskim - Wojtkiem, |metalowców Fabryki Karabinów, piękny 


wiceprezesem na czele, udał się w dniu kryształ przyozdobiony wyrytym godłem 


18 marca 1939 roku do Marszałka Ed-|narodowym, dar robotników Huty szkla- 
inej, oraz model przystanku tramwajowe 


warda Śmigłego - Kydza, celem złożenia 


Mu życzeń i podarunków imieninowych |go — dar pracowników tramwajów miej 
od.Z.P, Z. Z. skich. $ 
Wśród pięknych podarunków, wyko- 
Na sł sę KBE. Fairs ł robc sR ASER a EE a i 
nanych rękami polskich robotników, 


członków ZPZZ., szczególną uwagę zwra 
"cają: sto 
inicjałami Marszałk: 
mode! zamku-opo!l 
śla przez górni 


|| 


Złóż „DAR“ 
ma pomet zimową 


ik inkrustowany do szachów z 
Smigłego-Rydza, 
ego wykonany z wę- 


1 L’ PAn ni R, E 
w, karabinek małokali- 


óórni! 
gorni 
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iespodzianki niemieckie 


WARSZAWA. Najnowszy numer | tóż, wobec tego, trudno i nam oce- 
„Zespołu: bacznie ostatnio obserwowa niać poszczególne . fragmenty z tego co 
neżo:ze względu na to, że jest on wyra- się dzieje. Tym mniej decydujemy się 


stwierdzić, iż to, co się stało ze Słowa- 
cją, było zaskoczeniem. Było zaskocze- 
niem zresztą nie tylko dla nas, lecz i dla 
Rzymu zdaje się, iż Rzesza Niemiecka 
|zagrała nielojalnie. 


zem poglądów grupy, koncentrującej się 
około ministra J. Poniatowskiego, oma- 
wjając fakt osiągnięcia wspólnej granicy 
polsko - si ej, tak wyraża swoją 
opinię östatnich wydarzeń: 
„Jak wiadomo, min. Beck nie zwie- | Mówiąc poprostu: w.obecnej konfigu 
> nikomu z tego, co myśli i robi.|racji granica polsko - węgierska straci- 
To dobrze, to bardzo dobrze. Nikt w Eu-iła dużo na wartości. 
ropie adj O wież zr To jest „rzecz RZE Jeśli przypusz 
się COomysieC aie to nie to samo, CO WIE- | czenie jest słuszne, będziemy niedługo 


dzieć), jaki jest ostatni atut Polski. paer N E > ; ; 
a ), jaki jest ostatni atut Polski (świadkami działań, które zmierzać będą 


t 


LL 


Sam w lecie 1938 roku miałem okazję do jakiegoś wyrównania. 
będąc w Anglii, stwierdzić w rozmowie| Niemcy już dwukrotnie robią nam 
z wybitnymi umysłami Wielkiej Bryta- „niespodziankę”. 
nii, że gubią się w domysłacr, że nie wie| Po raz pierwszy zdarzyło się to w 


dzą mie. Ministrowi Beckowi udała się arbitrażu wiedeńskim. Teraz po raz dru- 
fazsztuka do dziś, Warte to będzie nie- gi. 
| 


długo więcej, niż się podejrzewa. e s 


"1430 RGENZ 


z pięknym futerałem skó- 
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Rowery 


dla wsi 


będą kosztowały 93 i 97 złotych 


Dzięki zabiegom Komitetu do Spraw 


zwiększenie potencjału militar | piero co ofiarowane przez Anglię milio-, Kultury Wsi sprawa obniżki cen rowe- 


|rów dla wsi została na ogół załatwiona 
| pomyślnie. Zawarto mianowicie umowę 
pomiędzy dwoma fabrykami rowerowy- 
HBDZĘD 


YAE ION 


koronacji. 


ra jako miejsce osiedlenia Afrykę połud- 
niową, zwłaszcza okolice Kapsztatu. 


Pominięcie wojew 
w rozporządzeniu 


mi: „Tornedo'”* w Bydgoszczy i Państwo- 
wą Fabrykę w Radomiu z jednej strony 
a Związkiem Gospodarczym Spółdzielni 
Rolniczo - Handlowych i Związkiem 
Spółdzielni Spożywców „Społem” z dru. 
giej strony. W umowie fabryki zobowią- 
zały się dostarczyć kilka tysięcy rowe- 
rów po cenie znacznie zniżonej. 


I tak rowery z „Tornedo' ukażą się 
w sprzedaży w cenie 93 zł za sztukę, a 
rowery fabryki w Radomiu po 97 zł. 


Będą to rowery pierwszorzędnej ja- 
| kości, składane z części, ustalonych przez 
| specjalną komisję rzeczoznawców. 
bęcnie cena tego typu rowerów, znajdu 
jących się w sprzedaży, wynosi około 
160 złotych, a więc obniżka ceny sięga 
prawie 40 procent, O jakości rowerów 
świadczy i to, że fabryki dają na nie 
2-letnią gwarancję (z wyjątkiem gum). 
Rowery damskie będą o 4 złote droższe. 


Nowe' rowery, oznaczone marką 
„Gromada”, nazwą znanej rolnikom spół 
dzielni turystycznej, ukażą się w sprze- 
daży w pierwszych dniach kwietnia we 
wszystkich większych spółdzielniach rol 
niczo - handlowych i spółdzielniach spo- 
żywczych. i 

Swego czasu rolnictwo wysuwało żą 
danie, by cena rowerów została obniżona 
do 70 złotych. Niestety, taka obniżka 
ceny dobrego roweru, takiego roweru, 
za który można dać pełną gwarancję —. 
okazała się zupełnie niemożliwa. 


Wprawdzie niektóre fabryki przed- 


ENY |stawiły modele rowerów w cenie zbliżo- 


nej do 70 złotych, jednak nie dawały 
gwarancji co do ich trwałości i dlatego 
centrale spółdzielcze odrzuciły złożone 
ołerty. 


ództw zachodnich 
o zryczałtowanym 


podatku dochodowym 


Rozporządzenie ministra Skarbu ol stało się to wbrew opinii samorządu go- 


poborze podatku dochodowym w formie 
ryczałtu na lata podatkowe 1939 i 1940 


obowiązuje na obszarze całego państwa 


z wyjątkiem woj. poznańskiego, pomor- 
skiego, górnośląskiej części woj. śląskie 


go, powitu działdowskiego woj. warszaw 


skiego oraz ziem odzyskanych w 1938 
roku. 


W związku z tym komisja skarbowa 
Izby Przemysłowo - Handlowej w Po- 
znaniu uchwaliła następującą rezolucję. 


„Komisja skarbowa Izby Przemysło- 


'spodarczego Polski Zachodniej, który u- 
biegał się o objęcie ryczałtem także pła- 
tników z tych województw. 


Pominięcie ziem zachodnicr w rozpo- 
rządzeniu o ryczałcie stanowi zdaniem 
komisji — dla płatników ziem zachodnich 
wielką krzywdę, która nie może być u- 
zasadniona przepisami ustawodawczy- 
mi, 

Izba Przemysłowo - Handlowa w Po- 
znaniu dołoży wszelkich starań, by rozpo 
rządzeniem o ryczałcie były objęte rów- 


wo - Handlowej w Poznaniu dowiedziaw nież województwa zachodnie i aby w 


szy się, że w rozporządzeniu ministra 
Skarbu o zryczałtowaniu podatku do- 
chodowego zostały pominięte woj. za- 
chodnie, podkreśla z całym naciskiem, że 


CZWARTEK, dnia 25 marca 1939 roku. 


6,57 Audycja poranna. 7,00 Dziennik po- 
ranny. 7,15 Muzyka. 8,00 Audycja dla szkół. 
810 — 10,00 Przerwa. 10,00 Koncert rozryw- 
kowy. 10,55 Program na jutro. 11,00 Audycja 
dla szkół, 11,15 Muzyka. 11,57 Sygnał czasu. 
12,03 Audycja południowa. 13,00 Dla każdego 
coś ładnego 13,50 Wiadomości z  Fomorza. 
14,00 — 15,00 Przerwa. 15,00 Audycja dla mło- 
dzieży. 15,50 Muzyka obiadowa. 16,00 Dzien- 
nik po południowy. 16,08 Wiadomości gospodar 
cze. 16,20 Audycja dla rolników. 16,40 Reci- 
tal fortepianowy. 17,05 Informacje. 17,10 Wal 
ka z nieszczęliwymi wypadkami, 17,20 Lully 
— Rameau — audycja z Katowie. 18,00 Lite- 
ratura dla wszystkich. 18,15 Muzyka cygań- 
ska. 18,25 Wiadomoci sportowe z Pomorza. 
18,50 Z pieśnią i tańcem przez COP. 19,00 Kon 
cert rozrywkowy. 20,35 Audycja informacyj- 
na. 21.00 Koncert Poznańskiego Chóru Kate- 
dralnego. 21.50 Pochodnie wieków „Koper- 
nik”. 22,05 Koncert rozrywkowy. 23,05 Za- 
kończenie programu. 


przyszłości nie dopuszczono w żadnym 
razie do gorszego traktowania płatników 
(Polski Zachodniej od płatników innych 
ziem Polski”. 


PIĄTEK, dnia 24 marca 1939 roku, 


6,57 Audycja poranna. 7,00 Dziennik po- 
ranny. 7,15 Muzyka. 8,00 Audycja dla szkół. 
8,10 — 10,00 Przerwa. 10,00 Koncert rozryw-. 
kowy.'10,55 Program na jutro. 11;00 Audycja 
dla szkół. 11,15 Muzyka. 11,57 Sygnał czasn- 
12,05 Audycja południowa. 13,00 Dla każdego 
coś ładnego. 13,50 Wiadomości z Pomorza 
14,00 — 15,00 Przerwa. 15,00 Audycja dla mło- 
dzieży. 15,30 Muzyka obiadowa. 16,00 Dzien- 
nik po południowy. 46,08 Wiadomości gospodar 
cze. 16,20 Rozmowa z chorymi. 16,35 Kwartet 
smyczkowy. 17,05 W 100 rocznicę Biblioteki 
Polskiej w Paryżu. 17,20 Recital Śpiewaczy. 
17,45 Transmisja koncertu z Konserwatorium 
Muzycznego na Pomoc Zimową. 18,15 Rozmo- 
wa z radiosłuchaczami. 18,25 Wiadomości spor 
towe z Pomorza. 13,30 Chłopcy z Klubu Spor 
towego „Orion“ słuchowisko. 19,05 Koncert 
rozrywkowy. 20,35 Audycja informacyjna. 
21,00 Nie czytam — felieton. 21,15 Koncert 
rozrywkowy. 22,30 Pierwsza miłość — ftag“ 
ment z Powieści. 22,50 Muzyka 22,55 Aktual- 
ności. 23,05 Zakończenie programu. 


| 


«l. 


Z Pomorza 


LIDZBARK. 

b (Wykrycie tajnej szkoły niemiec- 
kiej.) Policja wykryła tu i zlikwidowała 
tajne nauczanie języka niemieckiego, któ- 
re się odbywało w domu miejscowego pa 
obywatela gdańskiego. Nauki u- 
dzielała miejscowa Niemka niejaka Mey. 
Na naukę uczęszczało dużo dzieci w wie- 
ku szkolnym. 


stora, 


BYDGOSZCZ. 

b (Niebezpieczne kopnięcie w twarz 
podczas zawodów sportowych.) Podczas 
zawodów sportowych na boisku Kabla 
Polskiego w Bydgoszczy, jeden z zawod 
ników 18-letni Franciszek Płaczek z Nak 
ła został niebezpiecznie kopnięty w 
twarz. Po przewiezieniu kontuzjowane- 
go Płaczka do szpitala stwierdzono, że 
ma złamaną kość jarzmową, przy czym 
grozi mu utrata wzroku, 


JASTRZĘBIA GÓRA. 

A (Groźny pożar w Hotelu „Bałtyk”. 
W ub. czwartek w godzinach rannych 
wybuchł pożar w hotelu „Bałtyk w Ja- 
strzębiej Górze. Pożar wybuchł w przy- 
budówce do gmachu głównego, w której 
znajdowała się sala dancingowa. Na miej 
sce pożaru przybyły niebawem straże po 
żarne z Pucka, Tupadeł i Karwii, których 
akcja, utrudniana brakiem wody, musia- 
łą ograniczyć się do zabezpieczenia głó- 
wnego gmachu i okolicznych will. Dobu- 
dówka spłonęła doszczętnie. Straty wy- 
noszą około 20.000 złotych. 


Z całej Polski 


POZNAŃ. 

A (Prymas Kanady ks. Kardynał Vil- 
lieneuve w Poznaniu.) Wczoraj o godzi- 
nie 21,15 przybył do Poznania w drodze 
powrotnej z Rzymu Prymas Kanady JE. 

Kardynał Rodrigue Villeneuve, ze | 
zgromadzenia OO. Oblatów Niepok. Po-| 
częcia N. M. P. 

Głównym celem przyjazdu Prymasa 
Kanady do Poznania jest zwiedzenie pla- | 
cówki OO. Oblatów w Górczynie, (przed 
mieście Poznania). Pobyt dostojnego $o- 
cia w Poznaniu potrwa 3 dni, W dniu | 
jutrzejszym JE. ks, Kardynał Villeneuve 
udaje się do Gniezna i Markowic, dnia 
następnego po uroczystej Mszy św. w 
kościele górczyńskim złoży wizytę JE. 
ks. Prymasowi Kardynałowi Hlondowi. 


ŁÓDŹ. 

A (Zakłady przemysłowe Poznań- 
skiego w Łodzi zwolniły wszystkich dy- 
rektorów.) Wielkie zakłady przemysłu 
włókienniczego I. K. Poznańskiego w 
Łodzi, będące w posiadaniu grupy finan- 
sowej włosko - niemieckiej, wymówiły 
w dniu i marca 1939 roku pracę wszy- 
stkim dyrektorom i kierownikom z b. 
posłem i działaczem OZN. na terenie 
Łodzi, dyrektorem Józefem Wilczyńskim 
na czele. Stanowiska te mają być obsa- 
dzone przez „fachowców", sprowadzo- 
nych z Niemiec i Włoch. 


WARSZAWA. 

A (Co mówią w kołach politycznych 
o powrocie W, Kiernika i K. Bagińskie- 
go do Polski.) Warszawskie koła politycz 
ne, komentując fakty, podane przez pra 
sę o zgłoszeniu się w poselstwie pol- 
skim w Pradze b. posłów W. Kiernika i 
K. Bagińskiego, nadmieniają, że sam 
fakt zgłoszenia nie oznacza jeszcze na- 
tychmiastowego przyjazdu do Polski. 

Przyjazd ten bowiem w tej chwili jest 
zależny również od zezwolenia władz 
wojskowych niemieckich, które poza wi- 
zami, uzyskanymi przez wyjeżdżających 
od swoich poselstw, udzielają właściwe- 
go zezwolenia na wyjazd z Czech i Mo- 
raw. 

Takie też zezwolenie muszą też uzy- 
skać obydwaj wymienieni. 


A (Ryba z granatem we wnętrznoś- 
ciach.) Podczas łowienia ryb rybacy Ra- 
fałowicze, ojciec i syn, wyłowili z rzeki 
Strumień (na Polesiu) olbrzymiego su- 
ma o wadze 14 kilogramów, we wnętrzu 
którego znaleziono granat ręczny. 


Wiadomości ciekawe z bliska I daleka 


Wystrzegać się 
nieuczciwych kwestarzy 


WARSZAWA. Wobec rozpoczęcia 
w dniu 25 marca 1939 roku ulicznej zbiór 
ki przedświątecznej na rzecz bezrobot- 
nych i ich dzieci, biuro Akcji Pomocy 
Zimowej komunikuje, że podczas o$ól- 
nopolskiej zbiórki świazdkowej w grud- 


'[niu 1938 roku zdemaskowana została gru 


pa oszustów, podszywająca się pod kwe- 
starzy, kierowanych rzekomo przez zmy 
śloną firmę przemysłową. 
ności aparatu administracyjnego Pomo- 
cy Zimowej wszystkich oszustów przyła- 


„Awangarda 


dostępu do szkół wyższych, dzieci wiej.) 


WARSZAWA. Pierwszy ogólnopol- 
ski zjazd Awangardy, Akademickiego 
Zw. Młodej Polski powziął uchwałę na- 
stępującej treści: 

„Dostęp do wyższych uczelni jest w 


| dzisiejszych warunkach materialnych u- 


trudniony dla dzieci wsi. Przedstawicie- 
le najliczniejszej części społeczeństwa 


stanowią na wyższych uczelniach zaled- 


wie 1/10 słuchaczy. Fakt ten jest niepo- 
kojący tak ze względu na żywotne inte- 
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pano na gorącym uczynku, zebrane zaś 
pieniądze z rozbitymi puszkami zdołano 
odebrać. 


Oszuści w liczbie 16 osób zostali decy kie 


zją sędziego śledczego osadzeni w aresz 
cie, gdzie dotychczas przebywają. Zbiór 
ka predświąteczna Pomocy Zimowej pod 
względem bezpieczeństwa zbieranych o- 
fiar jest tak skrupulatnie zorganizowana 


Dzięki czuj-|że wyklucza wszelką możność usiłowa- 


nia oszustwa, co zresztą potwierdza po- 
wyższe oderwane wydarzenie, 


' domaga się 


resy narodu i państwa, jak i konieczność 
dalszego bogacenia kultury narodowej i 
ducha narodowego o siły tkwiące w lu- 
dzie polkim. 

Stwierdzamy, że młodżież wiejska 
jako zdrowa i wartościowa część narodu 
polskiego musi mieć zapewniony dostęp 
do najwyższych szczebli kształcenia, by 
móc wznieść swój wkład do budowy po- 
litycznej, gospodarczej wielkości naszej 
Ojczyzny. 


Gmach kwatery głównej gwardii ks. Hli nki w Bratysławie, obsadzony przez 
uzbrojonych gwardzistów, którzy wyparli z gmachu żandermerię czeską. 


Ze światła 


GDAŃSK. W ramach uporządkowa- 
nia ruchu kołowego śródmieścia Gdań- 
ska, władze miejskie przystąpiły do roz- 


, |biórki szeregu starych budynków. Wśród 


nich znajduje się również stara synagoga 
przy ulicy Mattebuden. 
Rozbiórka nie dotyczy jednak wiel- 
j synagogi gdańskiej w pobliżu policji, 
natomiast rozpoczęta została rozbiórka 
spalonej w końcu ubiegłego roku synago- 
gi sopockiej. 
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BERLIN. 

O (Co pisze prasa niemiecka?) W 
artykule wstępnym „Deutsche Allge- 
meine Zeitung”, omawiającym znaczenie 
dokonanego zaboru Czech i Moraw i do- 
tychczasowe antyniemieckie nastawienie 
ludności tych ziem podkreśla, że „dla 
ludności obcoplemiennej nie łatwą bę- 
dzie rzeczą dostosowanie swych poglą- 
dów do sytuacji określonej 13 punktami 
dekretu o protektoracie Niemiec nad 
Czechami i Morawami”. 
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BRATYSŁAWA. 
©] (Do dwóch tygodni czescy żołnie- 
rze wyjadą ze Słowaczyzny.) Czescy żoł 
nierze, którzy stali w garnizonach na 
Słowaczyźnie zostaną w okresie dwóch 
tygodni odesłani do Czech i Moraw. 
= X == 


ama PRAGA. 


O (Zaostrzenie kursu antyżydowskie- 
go w Czechach.) W ramach zarządzeń 
antyżydowskiego dyrekcja czeskiego mo- 
nopolu zbożowego odebrała koncesję na 
skup i wywóz zboża wszystkim przed- 
siębiorstwom handlu zbożowego, pozosta 
jącym w rękach żydowskich. 

Na Morawach wprowadzono zakaz 
sprzedawania lub wydzierżawiania nieru- 
chomości i przedsiębiorstw żydowskich. 

W prasie pojawiły się dziś notatki, 
domagające się nałożenia na żydów w 
Czechach i Morawach jednorazowej kon 
trybucji w wysokości 10 miliardów ko- 
ron (1 miliard marek niemieckich), 
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LONDYN. 

[1 (Współdziałanie angielsko - ame- 
rykańskie w Europie środkowej i wschod 
niej.) W kołach londyńskiej City podkre 
slają jako jeden z pozytywn,ch momen 
tów rozwoju sytuacji w Europie środ- 
kowej i.południowo - wschodniej zawar- 
cie przez kraje anglosaskie, Amerykę i 
Anglię układów handlowych z Jugosła- 
wią, Turcją i Grecją, opartych na zasa- 
dzie wolnego handlu i swobodnej cyrku- 
lacji kapitałów. Układy te są wynikiem, 
prowadzonej na polu gospodarczym 
przez Anglię i Stany Zjednoczone kon- 


z z EB |. kcji przeciwko wpływom państw tota- 
Dramatyczna przygoda furmana 


POZNAŃ. Robotnik Konieczka, za- lejce. W pewnej chwili urwało się przed, 
trudniony u rolnika Goskiego w Pobie- |nie koło u wozu i oś zaryła się dość głę- PARYŻ. 
| 


dziskach wyjechał do lasu po drzewo. 
Kiedy wracał z naładowanymi szczapa- 
mi wozem, przed szosą z Nadrożna, jed- 
na z mokrych szczap zsunęła się na no- 


gi konia, który się spłoszył i poniósł. Ko- |czeń, tak, że pozostawiono go na kura- | republikańskich. 


nieczka wpadł pod wóz, trzymając nadal 


boko w ziemi. 


listycznych w krajach Europy środkowej 
i południowo - wschodniej, 
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O (Ilość jeńców wojennych w Hisz- 


Zatrzymało to konia wskutek czego | panii gen. Franco.) Z Burgos donoszą, 


Konieczka wyszedzł z wypadku 


dość|że na terytorium Hiszpanii 


generała 


szczęśliwie. Doznał on ogólnych potłu-| Franco przebywa 413.351 jeńców wojsk 


cji w domu, 


42 dzieci szkolnych utonęło 
w jeziorze pod Krzemieńcem 


Pod Krzemieńcem wydarzył się nie- 
zwykle tragiczny wypadek. 

Uczniowie szkoły powszechnej w li- 
czbie 45, pod kierownictwem nauczycie- 
la, udali się na wycieczkę nad pobliskie 
wielkie jezioro, skute pokrywą lodową. 

W pewnej chwili dzieci pobiegły na 
lód i poczęły się ślizgać. W czasie zaba- 
wy kilku uczniów znalazło się w odleg- 
łości kilkunastu metrów od brzegu. W 
tym momencie nastąpiła katastrofa. 

Cienki lód załamał się i wszystkie 
dzieci poszły pod lód. 


| Nauczyciel widząc, co się stało rzucił 

się na pomoc, lecz zdołał wydobyć tyl- 
ko troje dzieci, Reszta poniosła śmierć 
w wodzie. 

Wśród ofiar wypadku znalazła się 
również córeczka nauczyciela. Cała oko- 
lica została zmobilizowana do poszuki- 
wania zwłok dzieci. Poszukiwania te są 
bardzo utrudnione z powodu wielkiej głę 
bokości jeziora oraz jego wielkości, 

Wypadek wywołał wstrząsające wra 
| na Wołyniu. 
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W ostatnim czasie 
wśród jeńców zaznaczają się coraz wy- 
raźniejsze tendencje nacjonalistyczne. 
Kilka tysięcy jeńców wyraziło już goto- 
wość przejścia do wojsk gen. Franco. 
Dowództwo wojsk powstańczych u- 
stosunkowuje się w zasadzie przychyle- 
nie do tego ruchu, Przed przyjęciem daw 
nych żołnierzy republikańskich do szere 
gów narodowych muszą oni przejść spe- 
cjalne przeszkolenie na t. zw. kursach 
wychowania narodowego. 
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SZANGHAJ. Znaczne japońskie siły 
morskie ostrzeliwały w niedzielę przez 
kilka godzin fort chiński pod Ningpo. 

Ningpo jest ostatnim znaczniejszym 
portem w Chinach Środkowych, pozosta- 
jącym w rękach Chińczyków. Fort doz- 
nał poważnych szkód. 

e— e. 
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pzm, 


Q. Przekład autoryzowany, 


~ 


— Dziękuję pani. 

W pokoju Kolety Darbois było 
zimno. Prawdopodobnie zamknię- 
to kaloryfer i zapomniano go póź- 
niej otworzyć. Zapadła już niemal 
noc. Gilles dostrzegł łóżko, toale- 
tę, bladoniebieską, niemal białą 
berżerkę. 

— Może zapalić światło? 

— Nie, nie warto. Czy mogę 0- 
tworzyć okno na chwilę? 

— Proszę bardzo. 

Gilles wychylił się, powietrze by. 
ło zimne. Drobne kropelki ukłuły 
go w kark, Cofnął się szybko, za- 
suwając tiulowe firanki w niebie- 
skie groszki, 

— Co pan chciał zobaczyć? 

— Nic określcnego, chciałem się 
ogólnie zorientować. 

Zeszli bez słowa. W hallu pani 
Cćvenclle zapaliła światło. 

I znów ogarnęło ich ciepło złota- 
wego oświetlenia z pierwszego wie. 
czora. 

— Czy chciałby pan napić się 
piwa, lub może..? 

— Nie, dziękuję pani bardzo. 
Czekają na mnie z herbatą. Powie 
pani, naturainie, że byłem? 

— Otzywiście. Służący otworzył 
panu. Było zupełnie naturalne, że 
pan złożył wizytę panu Valdier. 
Został pan chwilkę ze mną przez 
grzeczność. To wszystko, 

— Tak. To wszystko. 


VII. 

Gilles stał jeszcze na deszczu z 
odkrytą głową, przesyłając Teresie 
znaki pożegralne, gdy maszyna 
Joumarda zatrzymała się przed ho- 
telem. 

— Cóż to pan robi ze siebie za 
semafor? 

— Ach, to pan, panie doktorze? 
Proszę mi wybaczyć, znajomi moi 
odjeżdżają... 

— Mam nadzieję, że potrafią pły- 
waé, 

Istotnie lało okropnie, deszez był 
tak rozpaczliwy, drobny i gęsty, że 
stawał się już jakąś zbitą masą, 
jakimś nieznanym pierwiastkiem, 
który nie jest już samym powie- 
trzem, al jeszcze nie całkowicie 
wodą. Gilles zmusił Tissy do wło- 
żenia jego puiloveru pod płaszcz i 

ieprzemakalne palto, pożyczył też 
Robertowi czapkę. Smoke'a wpa- 


„.Zeszli bez słowa. N 


kowali pod nogi z bezwzględnym 
nakazem spokoju. Mimo to Gilles 
znający dobrze przewiewną budę 
starego klekotu Marcelego Duran- 
„da, będzie się mógł uspokoić do- 
piero wieczorem, po telefonie na- 
rzeczonej z Paryża. Durand prowa- 
dzi samochód już od lat trzydzie= 
stu, ale spotyka się na szosach i in- 
NYCH» 
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(Ciąg dalszy) 


W hallu hotelu Joumard zapalał 
papierosa. 

— Czy poczęstuje mnie pan 
szklaneczką whisky w swoim po” 


koju? 
barze. 

— Bardzo chętnie. 

— Szli po schodach, o niskich 
lekko uginających się stopniach 
podobnych ao wszystkich schodów 
w starych hotelach prowincjonal- 
nych. 

— A odczyt o hormonach, panie 
doktorze? - 

Doktór wzruszył ramionami. 

— Czy widziaa pan film „Pa- 
steur“? 

— Widziałem. 

— Otóż tak bym, mniej więcej, 
zawsze. Tylko że, niestety, nie je- 
stem Pasteurem. 

Gdy drzwi się zamknęły, Jou- 
mard zdjął płaszcz į usiadł. 

— A wigc? 

— Nic zdecydowanego. 

Gilles siedział na krześle okra- 
kiem po drugiej stronie stołu. 

— Wczoraj czas dłuższy przecha- 
dzałem się z panią Cóvenolle. Dziś 
udało jej się pokazać mi dom. 

— Jak ona się do pana odnosi? 

— W gruncie rzeczy dość dobrze, 
jak sądzę. Dokuczamy sobie wnra- 
wdzie o głupstwa. Czasem usiłuje 
mnie drażnić, a ja nie pozostaję jej 
dłużny. Mówi jednak. 

— To dobrze. Jakie zrobiła na 
panu wrażenie? 

Rozległo się pukanie. 

— Proszę! 

Kelner wniósł} szklanki, lód i 
czworograniastą butelkę Red La- 
þelu. 

— Proszę zostawić butelkę — o- 
dezwał się Joumard. — Nalejemy 
sobie sami. 

W korytarzu ucichł odgłos kro- 
ków. 

— Biorąc logicznie, doktorze, je- 
żeli winowajca istnieje, musiałaby 
nim być pani Cóvenolle. W gruncie 
rzeczy jednak nie przypuszczam te. 
go. Jest to wrażenie jedynie, a pan 
mnie pytał o wrażenie. 

Joumard zastanawiał się, 

—Mnie również trudno to przy- 
puścić. Któż więc? 

Gilles odparł dopiero po chwili. 

— Panie doktorze, jako komisarz 
policji śledczej, nie powinienem, 
być może, mówić z panem tak, jak 
to zaraz uczynię. Ale pan zachowa 
to przy sobie, nieprawdaż? 

— Przyrzekam panu. 

— Jakkolwiek rzecz się przed- 
stawia, mamy do czynienia z wy- 
jątkową zbrodnią, zbrodnią, która 
się nie powtórzy. Kto ją popełnił 
— nie wiem. Gcyby jednak udało 
się ustalić, że pani Cóvenolle nie 
jest winna, czy istotnie zależy pa- 
nu na tym, aby morderca został 
wykryty? 

Joumard odstawił szklankę. 

— Zadaje mi pan bardzo poważ- 
ne pytanie. 

— Możliwe. 

Doktór zdjął okulary, wyjął z 
kieszeni kamizelki kawałek irchy. 

— Nie będziemy dawać sobie na. 
wzajem lekcyj moralności, nie- 
prawdaż, panie koraisarzu. Wiem 
wszystko, cokolwiek mógłby mi 
pan powiedzieć i pan również wie 
wszystko, cokolwiek ja mógłbym 
panu powiedzieć. 

—Tak. I jeżeli pozwalam sobie 
zwrócić się do pana z tego rodzaju 
pytaniem, to dlatego jedynie, że za- 
mach zbrodniczy przyspieszył nie- 
znacznie tylko wypełniające się 
przeznaczenie. Zdaniem pani Cé- 
venolle pańska nieszczęsna chrześ- 
niączka nie mogła żyć. Czy jest to 
i pańskie zdanie, panie doktorze? 

— Nie mógibym twierdzić tego 
z całą stanowczością, skoro nie wi- 
działem jej w ciągu ostatniego ro- 
ku. Miałem dużo nadziei uratowa- 
nia jej bezpośrednio przed ślubem 
i po ślubie. Od tego czasu... 

Joumard urwał — trzymając w 
jednej ręce binokle, w drugiej ir- 
chową skórkę, wzrok miał wlepio- 


Lepiej nam będzie niż w 
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ny w Gillesa. Komisarz jednak 
czuł, że doktór nie widzi go, że nie 
do niego się zwraca. 

— Od tego czasu niewiele już 
miałem nadziei. Muszę zresztą za- 
znaczyć, że postawiłem to pytanie 
Portelowi. Odpowiedział mi, że nie 
spodziewa się przedłużyć życia Ko. 


lety ponad kilka miesięcy, rok naj. 
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„Istotnie lało okropnie. 
1 gesty... 


Deszcz był drobny 


wyżej. Tylko, że... 

Joumard mówił dalej przyciszo- 
nym głosem: 

— Zdarzają się cuda. 

— Tak — odparł Gilles — cuda 
zdarzają się częściej, niż nam się 
zdaje. Czy mamy ścigać zbrodnia- 
rzą w imię cudu? 

Doktór nie odpowiedział od ra- 
zu. Raz jeszcze przetarł skórką 
szkła, założył je spowrotem na nos, 
wypił łyk whiskyeę 

— Dlaczego pyta mnie pan o to? 

Spojrzenie jego było teraz jasne 
i żywe. 

— Dlatego, że wezwał mnie pan 
prywatnie, panie doktorze. Władze 
sądowe nie są w to winieszane. Mo- 
gę spokojnie powrócić do swych za. 
jęć. Zadzwoni pan do mojego sze- 
fa. Poza tym może zdoła pan uzy- 
skać od doktora Portela obietnicę 
milczenia. I wszystko będzie znów 
w porządku. W przeciwnym wy- 
padku... 

— W przeciwnym wypadku? 

— Obawiam się, że jest ryzyko 
rozbudzenia jakiejś rodzinnej tra- 
gedii. Nie wiem jeszcze, jaka to 
będzie tragedia, ale przeczuwam, 
że wybuchnie. Pani Cevenolle mo- 
gła mieć jakieś swoje racje — ra- 
cje ohydne, ale ludzkie — aby zgła- 
dzić Koletę Darbois, której obebe- 
ność stała i stać by zawsze musiała 
na przeszkodzie do jej małżeństwa 
z panem Valdier. Zrozumiałem i 
uznałem pańskie wątpliwości. Je- 
żeli usuniemy je, wszystko spro- 
wadzi się niewątpliwie do dramatu 
rodzinnego, o którym absolutnie 
nic nie wiem, a który może dot- 
knąć przyjaciela pańskiego, jeżeli 
to możliwe, boleśniej jeszcze, niż 
śmierć córki. 

— Tak.. Nie rozumiem jednej 
rzeczy. Pani Cóvenolle przebywa 
w Rougeraie mniej więcej od lat 
dwudziestu. Jeżeli uważała, że Ko. 
leta jest stracona, że nie pociągnie 
dłużej nad parę miesięcy, dlaczego 
nie miałaby czekać? 

— To najważniejszy wzgląd, dla 
którego nie mogę jej podejrzewać, 

Pani Cćvenolle wydaje mi się naj. 


zupełniej opanowana. Jakiekolwiek 
byłoby jej uczucie dia pana Val- 
dier, nie zaślepiłoby jej aż tak da- 
lece.... 

— Pewnie, że nie. 

Joumard wypił już swoją porcję 
whisky; wstał i począł chodzić po 
pokoju. 

— Panie komisarzu, trzeba be- 
dać tę sprawę dalej; trzeba ją wy- 
świetlić; jak pan myśli, czy będzie 
pan mógł prowadzić nadal docho- 
dzenia bez demaskowania się? 

— Owszem, o ile mi pan dopo- 
może. 

— A więc działajmy. Tu jest ja- 
kaś tajemnica, a ja nie lubię tajem. 
nie wokół istot, dla których żywię 
serdeczną przyjaźń. 

— Poproszę tylko, aby, gdy 728 
nadejdzie, uprzedził mnie pan. "- 
nim pan do znać na Quai des Orić. 
vres. Wówczas zobaczymy, co wy- 
padnie zrobić. Zgoda? 

— Zgoda. 

— To dobrze. Mówił pan, że mo- 
gę jeszcze panu pomóc. 

— Tak. Za chwilę wyjaśnię, w 
jaki sposób. Tymczasem niech się 
pan postara zabrać mnie dziś do 
Rougeraie na brydża. 

— Zadzwonię natychmiast. Ocze. 
kują na mnie. Powiem, że wstą- 
piłem dowiedzieć się o pańskie 
zdrowie, kochany pacjencie. 

— Jutro wraca pan do Paryza 
panie doktorze? 

— Tak, jutro z rana. 

— Doskonale. Czy pan chce stąd 
zadzwonić? 

— Tak, zaraz zadzwonię. 

Doktór Joumard podniósł słu- 
chawkę. 


VIII. 

Tego wieczora wszystko odbyło 
się tak, jak sobie tego Gilles życzył. 

Brydż w Rougeraie był dość po- 
dobny do partii sprzed dwuch dni. 
Jedyna różnica polegała na tym, że 
Feliks Valdier raiał niewiarygod- 
ne szczęście w rozgrywkach i, jako 
dobry gracz wydobywał z t 
ximum możliwości Siostrzenica je. 
go, Katarzyna, nie poszła na górę 
do swego pokoju.  Spędziła wie- 
czór na czytaniu, rzucając od czasu 
do czasu spojrzenie w stronę gra- 
j: cych; stawała nawet niekiedy za 
plecami tego, czy innego z panów 
i śledziła przebieg partii. 

— Gra pani chyba lepiej od nas 
tu wszystkich razem — zwrócił się 
do niej Gilles w pewnej chwili. 

Uśmiechnęła się nieznacznie, 

— Ależ nie, dlaczego? 

— Ponieważ obserwuje pani u- 
ważnie jakąś kombinację aż do de- 
cydującego momentu, albo też do 
chwili złapania czwartego waleta, 
Później przestaje to już panią zaj- 
mować. Najważniejsze zostało do- 
konane i pani wie o tym nieomyl- 
nie. 

— Jest pan bardzo przenikliwy 
— odparła znacząco, biorąc się z 
powrotem do czytania. 

Piotr Darbois natomiast wyda- 
wał się smutny, roztargniony i ma- 
łomówny. Pani Cóvenolle robiła 
jakąś robótkę. Gilles spotykał nie. 
kiedy spojrzenie jej szarych oczu, 
gdy podnosiła głowę. Joumard był 
jakby mniej swobodny. Można by 
sądzić, że zmusza się do okazywa* 
nia jakiej takiej werwy. 

Trzy na dwunastą skończyli trze. 
ciego robra. 


— Jeszcze jednego? — zapropo- 
nował Valdier bez szczególnego 
nacisku. 


— O, jest już zbyt późno, żeby 
zaczynać — szepnął Gilles, 

— Jak panowie chcecie. Jestem 
zresztą nieco zmęczony. 

Joumard podniósł się pierwszy. 


— Istotnie, źle wyglądasz. Idź 
spać, stary. 
Stwierdził kilkakrotnie, że tik 


małego palca staje się coraz wy- 
bitniejszy u Valdiera. 

— Nie służą ci te dni bez treści. 
Zapomniałem zapytać, jak się mie- 
wa twoja kuzynka z Senlis? 

— Zdrowa, dziękuję. 

Gilles począł się żegnać. 

— Dzisiaj ja odprowadzę pana 
kawałek — oświadczył Darbois, — 
Potrzebuję świeżego powietrza, 

Katarzyna Valdier z lekkim zdzi. 
wieniem podniosła oczy. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Listonosz - |Uroczystość strzelecka w dniu pamięci 
twórcy pierwszych kadr strzeleckich 


odwiedzi w tych dniach naszych abo- 
nentów pocztowych, aby umożliwić im 
odnowienie prenumeraty. na miesiąc 
kwiecień za 0,95 zł już z odnoszeniem 
de domu. Naszych abonentów, którzy 
odnawiają prenumeratę u listonoszy, 
prosimy to uczynić przed 25 marca, by 
zapewnić sobie regularną dostawę pis- 
ma przy zmianie miesiąca. 


s Gios Poniorza” 


KRONIKA 


kalendarzyk 


Bazyli m. (Katarzyna Szw. 


Słońca wsch 6,01 zach 18,15 
Marzec 


| I Środa 


Księżyca wsch 6,16 zach 20,14 


e] 
Czwartek 
3 Feliks m. 
Słońca wsch 5.58 zach 18,16 
Marzec 
SER SEEE Ksiżyca wsch 6,42 zach 21,22 


ABRZEŻNO 


e Wiosna zjawiła się na białym rumaku. 
Fierwszy dzień wiosny kalendarzowej odzna- 
czał się tym, że miał więcej nastroju zimowe- 
go niż wszystkie dni minionej oficjalnie już 
zimy: Przy dosyć niskiej temperaturze w ter 
minie zrównania dnia z nocą zapanowała śnie 
życa przy silnym wietrze północno = zachod- 
nim. W krótkim czasie gęsty śnieg zawalił 
pola i drogi kilkunastucentymetrową war- 
stwą, tworząc miejscami zaspy. Komunikacja 
kołowa napotykała w dniu wczorajszym na 
poważne trudności, zwłaszcza na szosach we 
wschodniej części naszego powiatu. Autobu- 
sy nie kursowały wcale lub z opóźnieniem. 


Trudności komunikacyjne sprawiły też 
zapewne, że na dzisiejszym wielkim jarmar- 
ku w Wąbrzeźnie panuje od rana stosunko- 
wo mały ruch, tak co do ilości sprzedających 
jak i kupujących, napęd bydła i koni na tar- 
gowicy jest również słaby. Należy się atoli 
spodziewać, że wobec słonecznej pogody i 
dosyć łagodnego powietrza w ciągu dnia o- 
żywi się jarmark, 


.  @ ZAPISY DO SZKÓŁ POWSZECHNYCH 
NA POMORZU. Na podstawie par. 1 rozporzą- 
dzenia Ministra Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego z dnia 50 maja 1932 roku 
(Dz. URP. nr 51 poz. 485) kurator Okręgu 
Szkolnego Pomorskiego ustalił termin zapisów 
do publicznych szkół powszechnych w Okrę- 
gu Szkolnym Pomorskim na czas od 27 mar- 
ca do 2 kwietnia 1939 roku. 

Zapisom podlegają wszystkie dzieci, uro- 
dzone w roku 1952, które obowiązani są zgło- 
sić rodzice względnie, opiekunowie we wła- 
ściwej publicznej szkole powszechnej z me- 
tryką urodzenia, poświadczeniem szczepienia 
ospy i w razie choroby dziecka — świadec- 
twem lekarskim. 


© Nowe karty pocztowe. Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów wydało nowy nakład kart 
pocztowych, przeznaczonych dla korespondea 
cji miejscowej z nadrukowanym znaczkiem 
10-groszowym, przedstawiającym postać kró- 
la Kazimierza Jagiellończyka. 


e Akademia Z. M. P. W dniu 18 marca 
1939 roku odbyła się akademia Związku Mło- 
dej Polski w Domu Pracy Społecznej w celu 
uczczenia Imienin Marszałka Edwarda Śmig- 
łego - Rydza. Referat o Marszałku wygłosił 
kol. Szaliński, poczym wzniósł okrzyk na 
cześć Rzeczypospolitej Polskiej, Prezydenta 
Ignacego Mościckiego i Marszałka Polski Ed- 
warda Śmigłego - Rydza i odśpiewano hymn 
„Jeszcze Polska nie zginęa”, 

Następnie odbyła się akademia ku czci 
I-go Marszałka Józefa Piłsudskiego. Wyjąf- 
ki z pism odczytał kol. Ługiewicz, 

Fo akademii odbyło się zebranie ZMP., 
na którym kol. d-ca wzywał młodzież do sku- 
piania się w Związku i omówił w skróceniu 
cele i zadania młodzieży w Z. M.P. 

Następnie kol. Ogiński podał do wiado- 
mości program kursu kandydackiego, który 
odbędzie się w dniach 26 marca i 2 kwietnia 
1939 roku. Zebranie zakończono hasłem „Czo- 
łem". 


Rankiem, dnia 19 marca 1939 roku zebra- 
ła się młodzież, zorganizowana w oddziałach 
Związku Strzeleckiego z Myśliwca, Jaworza, 
Dębowejłąki, Niedźwiedzia i Książek. Po uzu 
pełnieniu umundurowania, Oddziały Męskie 
i żeński z Wąbrzeźna Z. S. udały się na uro- 
czyste nabożeństwo do kościoła parafialnego, 
gdzie wśród przedstawicieli władz i organi- 
zacyj był obecny obywatel wiceprezes Okrę- 
gu ZS. dr Wilkoszewski, wizytator szkół, 

Po nabożeństwie młodzież strzelecka bra- 
ła udział w zajęciach z zakresu wychowania 
obywatelskiego pod kierunkiem ob. komp. 
Zaleskiego. 

O godzinie 12,00 odbyło się przyrzeczenie 
organizacyjne złożone przez członków którzy 
spełnili próbę kandydacką. Chwila była pod- 
niosła. Obecni byli p. Starosta Powiatowy Z. 
Kalkstein, wiceprezes Okręgu dr. Wilkoszew- 
ski, komendant obwodu PW. kpt. Szymura 
prezeska Oddziału żeńskiego ZS. p. Szezuko- 
wa, prezes Zarządu Fowiatowego Związku 
Powstańców i Wojaków p. Szczuka, komen- 
dant powiatowy Związku Rezerwistów p. Gło- 
wacki, komendant gimn. PW. p. prof. Golik, 
p. inspektor szkolny Marchwieki, kierow- 
nik Powszechnej Szkoły Męskiej p. Nałęcz i 
|wielu sympatyków ruchu Strzeleckiego. 

Po złożeniu raportu przemówił p. kpt. 
Szymura i wniósł okrzyk na cześć Najjaśniej- 
czej Rzeczypospolitej Polskiej, Jej Prezydenta 
prof. Ignacego Mościckiego i Naczelnego Wo- 
dza Armii, Marszałka Śmigłego - Rydza. 

Następnie młodzież strzelecka złoży- 
ła uroczyste przyrzeczenie według słów ro- 
ty wypowiedzianych przez obywatela prezesa 
Zarządu Powiatowego Waligórę. Po złożeniu 
przyrzeczenia przemówił obywatel dr Wilko- 
szewski, podkreślając ważność momentu skła 
dania przyrzeczenia. 

Następnie odbył się wspólny obiad żoł- 
nierski w gmachu szkoły męskiej. Po przer- 
wie obiadowej odbyły się w świetlicy dalsze 
zajęcia o charakterze rozrywkowym. 


O godzinie 15,00 na sali gimnastycznej 
szkoły żeńskiej odbyła się uroczysta akade- 
mia z udziałem oddziału żeńskiego Z. S. oraz 
przedstawicieli władz. 


PROGRAM BYŁ NASTĘPUJĄCY: 
| 


1) Zagajenie — śpiew I Brygada; 

2) Odczytanie wyjątku z Pism Józefa Piłsud- 
skiego; 

3) Przemówienie do Wielkopolan ob. Dłu- 
gosz z Myśliwca; 

4) Przemówienie okolicznościowe — ob. prof 
Golik z Wąbrzeźna; 

5) Pamiętamy Cię Marszałku — ob. Ewczy ń- 
ska K. z Wąbrzeźna; | 

6) Obywatelu komendancie — ob. Czerski 
Leon z Dębowejłąki; | 

7) Komendantowi — ob. Arszyński Henryk 
z Myśliwca; 

8) śpiew: „Hej Strzelcy wraz" 

9) Dzień Imienin Marszałka — ob, Fiałkow- 

ska R. z Wąbrzeźna; 

Pieśń o Polskiej Szabli — ob. 

Edward z Dębowejłąki; 

Kto jest On? — ob. Motycki Zygmunt z 

Myśliwca; 


11) 


12) Do Komendanta — ob. Orliński Czesław 
z Myśliwca; 
13) Zakończenie: „Boże coś Polskę“. 


Podwieczorkiem, którym gościnnie przyj 
Szczukowa 
Pierwszemu 


mowała strzelców prezeska ob. 
zakończono dzień, poświęcony 
Marszałkowi Józefowi Pilsudskiemu. Podczas 
podwieczorku wręczył komendant powiatowy 
ZS. obywatel por. Kołodziej prezesce Szczu- 
kowej dyplom, wystawiony przez Okręg, za 
zasługi, położone na polu pracy Z. S. Pięknie 
przemówili do obywatelki prezeski Szczuko- 
wej ob. Kołodziej i ob. Golik. Równocześnie 
żegnano odchodzącego do wojska sekr. Zarzą- 
du Pow. Z. S8. obywatela Pisarskiego, jed- 
nego z najpierwszych strzelców, należących 
do organizacji od Jej powstania na terenie 
Wąbrzeźna. 
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© Przebaczenia. Już w nadchodzącą nie- |14 marca 1938 roku z 4 do 3 procent, zatem 


dzielę, dnia 26 marca o godz. 20 w sali p. Ko- 
strzewy wystawi Katolickie Stow. Mlodzieży 
Męskiej inscenizację przypowieści Chrystuso- 
wej w 3 częściach pt. PRZEBACZENIA — 
(Sługa Dłużnik). — Przedstawienie dla dzieci 
w piątek o godz. 5 po poł. Ze względu na 
aktualny temat,spodziewać się należy, że w 
przedstawieniu tym wezmą udział wszyscy 
mieszkańcy naszego miasta. Streszczenie sztu- 
ki podamy w następnym numerze. 

O ZEBRANIE ZWIĄZKU WETE- 
RANÓW Powstań Narodowych R. P. — 
Koło Wąbrzeźno odbędzie się dnia 23 
marca 1939 r. o godz. 19,30 w lokalu 
druha Kostrzewy. Na porządku obrad 
ważne sprawy organizacyjne, m. in. po- 
wzięcie uchwał na Walny Zjazd Dele- 
gatów, który odbędzie się w niedzielę, 
dnia 26 bm. w Bydgoszczy. Przybycie 
wszystkich druhów konieczne. Zarząd. 


e Egzaminy dojrzałości 31 maja, Mini- 
sterstwo Oświaty ustaliło termin zakończenia 
egzaminu dojrzałości w męskich i koeduka- 
cyjnych i w istniejących jeszcze klasach ós- 
mych gimnazjalnych na dzień 31 maja. 


© Wiejskie sprzedaże wyrobów tytonio- 
wych, będą wolne od wykupywania świadectw 
przemysłowych na rok 1939, dla przedsię- 
biorstw, poczynających od 1 marca wyłącz- 
nie drobną sprzedaż wyrobów tyt. (tylko kon 
sumentom), PA 

© Małżeństwa policjantów. Główna Ko- 
menda Policji Państwowej wydała wyjaśnie- 
nie w sprawie udzielenia zezwoleń na zawie- 
ranie związków małżeńskich przez policjan- 
tów. Zezwolenia te udzielane są tylko tym po 
licjantom, którzy mają za sobą co najmniej 
7 lat służby. Do czasckresu tego wliczana bę 
dzie również poprzednia służba państwowa, 
przy czym za taką uważaną ma być także 
praca w samorządzie terytorialnym. 


SPRAWY PODATKOWE. 

6 Zniżka opłat od zaopatrzeń emerytal- 
nych. Niezależnie od ogólnej zwyżki zaopa- 
trzeń emerytalnych, spowodowanej obniże- 
niem stawek podatku specjalnego od wyna- 
grodzeń wypłacanych z funduszów publicz- 
nych, pewna ilość emerytów skorzysta z dal- 
szej ulgi. Mianowicie emerytom pobierają- 
cym zaopatrzenie obliczone w punktach, ob- 
niżono opłatę wprowadzoną ustawą z dnia 


zacpairzenie ich lub też pensja wuowia 1 Sit- 
roca zwiększy Się © jedeu procent. 

Od powyższych opłat byiy w ogóle zwol- 
nione zaopatrzenia emeryiaiie nie przekra- 
czające. 100 zioiych, pensje wdowie do 50 zł 
i sieroce do 25 złotych, to też tych ostatnich 
zwyżka nie cbejmie, 


6 Targi remontowe — terminy i miejsce 
targów, Podaje się 
gów remontowych na terenie Komisji Remon 


terminy i miejsca 


towej z prośbą o odpowiednie poiuformowa-| 
nie ludności na terenie gminy. 
KOMISJA REMONTOWA NR 2, 

Dnia 20 i 21 lipca 1959 r. godz, 7,00 Toruń 
st. kolejowa i pow. Toruń, woj. pomorskie 
(plac za koszarami art.) 

Dnia 4 i 5 września 1939 r. godz. 8,00 Gru- 
dziądz, st. wol. i pow. Grudziądz, woj. pomor | 
skie (plac za koszarami art.) 

Dnia 12 i 135 września o g. 8,00 Włocławek 
st. kol. i pow. Włocławek, woj. pomorskie 
(targowica), 


© Zachorowań na choroby zakaźne i in- 
ne nagminnie występujące zanotowano: Wą- 
brzeźno gruźlica — dwa wypadki. Myśliwiec 
błonica jeden wypadek. Podzamek Golubski 
ksztusiec dwa wypadki. 


© Z SREBRNEGO EKRANU. W kinie 
„SŁOŃCE* ujrzymy dziś po raz ostatni o go- 
dzinie 17,00 i 20,50 wspaniały film muzycz- 
no - śpiewny z najlepszym tenorem doby 0- 
becnej BENJAMINEM GIGLI pt. 

SERCE MOJE NALEŻY DO CIEBIE 

Jutro, w czwartek i w piątek o godzinie 
20,30 ukaże się na ekranie arcywesoły film, 
tryskający humorem i radością życia pt. 

BITWA NA BROADWAYU 

z niezrównanymi komikami ekranu VICTOR 
MC. LAGLEN i BIRAN DONLEVY. 


Życie towarzystw 


WALNY ZJAZD OKRĘGU 
Katolickiego Stow. Młodzieży Męskiej 


(powiatu Wąbrzeźno) 

odbędzie się w niedzielę, dnia 2 kwietnia 39 r. 
o godz. 14,00 w nowej sali parafialnej z nast. 
porządkiem obrad: 

1) Zagajenie. Powitanie obecnych. — Spra- 

wdzenie ważności Zjazdu. 

2) Śpiew: „Hej do apelu!" 

3) Wybór prezydium walnego Zjazdu. 

4) Odczytanie protokółu z ostatn. Zjazdu. 


Str. 6 


Z WZ, 


5) Podział powiatu wąbrzeskiego na trzy sa- 
modzielne Okręgi KSM. M. (Wąbrzeźno, 
Golub i Kowalewo). 

6) Sprawozdania z działalności Kierownictwa 
Okręgu KSM. 

a) Sekretarza o pracy Sekretariatu i Kie- 


rownictwa, 
b) Sprawozdanie skarbnika o stanie kasy, 
c) Sprawozdanie prezesa — o pracy Od- 
działów w Okręgu Wąbrzeźno, 


d) Sprawozdanie naczelnika o pracy Okr. 
w dziedzinie wychowania fizyczn. 

e) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 
7) Dyskusja nad sprawozdaniami. 

8) Udzielenie absolutorium Kierown. Okręgu. 
9) Wybory nowego Kierownictwa. 

10) Zlot powiatowy — ustalenie terminu. 

11) Zawody sportowe powiatowe. 

12) Wnioski nadesłane i wolne wnioski. 

Zakończenie. 

Na powyższy Zjazd deleguje każdy Od- 
dział KSM. Męskiej swego prezesa (wzgl. je- 
go zastępcę) oraz po jednym delegacie, którzy 
mają prawo głosu stanowczego. 

Wnioski na Zjazd nadsyłać należy na ręce 
prezesa okręgowego (W. Rzeczewski Wąbrze- 
źno, Ogrodowa 5) najpóźniej do dnia 30 mar- 
ca rb. — W razie niestawienia się przepiso- 
wej ilości delegatów i prezesów w oznaczo- 
nym wyżej terminie, odbędą się obrady 15 mi- 
nut później bez względu na ilość zebranych 
z waźnością uchwał. 

Kierownictwo Okręgu prosi, by wobec 
ważnych uchwał, jakie mają być dokonane, 


Wiecerz Zjazd był obesiany jak najliczniej. 


KURS PRACY 
dla Kierownietw Oddziałów KSM. M. 
Okręgu (powiatu) Wąbrzeźno 

odbędzie się tej samej niedzieli, tj. 2 kwie- 
tnia 1939 r. o godz. 10 przed poł. w ognisku 
KSM. M. przy ulicy Cheimińskiej w Wąbrze- 
źnie. O ile uczestnicy kursu nie wysłuchają 
Mszy św. na miejscu w swej parafii, biorą 
udział we Mszy św. szkolnej o godzinie 9 
w Wąbrzeźnie. Kurs poprowadzi Ks. Sekre- 
tarz Generalny. Kurs zakończy się o godz. 
13.00. Na kurs Oddziały winny wysłać całe 


| Kierownictwa w komplecie oraz zastępowych. 


Zabrać należy ze sobą: ołówek, notes, legity- 
mację, oraz wyżywienie na cały dzień. 
Kierownictwo Okręgu Kat. Stow. Młodz. Męsk. 
w Wąbrzeźnie 
Rzeczewski, prezes Kamiński, sekretarz, 
Ks. Grzechowski, asyst. kośc. 


RUCH jowanzysTw 


— Roczne walne zebranie KSMM. Od- 
dział Mysliwiec odbędzie się w niedzielę, dnia 
26 marca o godzinie 14,00 na sali p. Ostrow- 
skiej z nasiępujący porządkiem obrad: 

1) Łagajenie, 

2) Sprawozdanie prezesa, sekretarza, skar- 
bnika, 

3) Wybor nowego zarządu, 

4) Wolne głosy, 

5) Zakończenie. 

Przybycie wszystkich członków koniecz- 
ne. Zarząd 


— WALNE ZEBRANIE ODDZIAŁU ŻEŃ- 


iar- SKIEGO ZWIĄZKU STRZELECKIEGO odbę- 


dzie się w niedzielę, dnia 26 marca 1939 roku 

o godzinie 15,00 w Domu Społecznym. 
Przybycie wszystkich Obywatelek ko- 

nieczne. Zarząd 


— UWAGA LUTNIŚCI! Lekcje śpiewu 
odbywają się odtąd w każdą środę i piątek 
Ze względu na ćwiczenie pieśni konkurso- 
wych na Zjazd Śpiew. w Bydgoszczy i Golu- 
biu — regularne uczęszczanie na wszystkie 
lekcje obowiązkowe. Przed każdą lekcją śpie 
wu odbywają się ćwiczenia i nauka „solwegio* 
wobec czego przypomina się również punktu- 
alne przychodzenie na lekcję. 

Prezes 


— Zebranie Byłych Ochotników Armii 
Polskiej Oddział Wąbrzeźno, Zarząd Oddzia- 
łu wzywa wszystkich byłych ochotników, któ 
rzy mogą wykazać się służbą ochotniczą w 
Armii Polskiej od roku 1914 do 1921, Właśnie 
na zebraniu, które odbędzie się dnia 26 mar- 
ca 1959 roku o godzinie 15 na sali p. Kostrze- 
wy, głównym tematem będzie zapoznanie 
członków z statutem Związku. Członkowie za- 
pisani i nowowstępujący przyniosą swoje do- 
kumenty wykazujące służbę ochotniczą. 


— Zbiórka Hufca Pozaszkolnego PWK. 
odbędzie się w czwartek, dnia 24 marca 1939 
roku o godzinie 18,00 w świetlicy Domu Pra- 
cy Społecznej. 

Obecność wszystkich konieczna. Prosimy 
o zgłaszanie się nowych uczestniczek. 

Komenda 


— ZEBRANIE ZWIĄZKU WETERANÓW 
POWSTAŃ NARODOWYCH R. P. Koło 
Wąbrzeźno odbędzie się dnia 23 marca 1939 
roku o godz, 19,30 w lokalu drh. KOSTRZE- 
WY. 

Na porządku obrad ważne sprawy orga- 
nizacyjne m. in. przyjęcie uchwał na Walny 
Zjazd Delegatów, który odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 26 marca w Bydgoszczy. 

Przybycie wszystkich druhów  koniecz= 


Zarząd 


ne. 


„G E O S* 


_' Na ziemiach zabranych, 


Płacz i zgrzytanie zębów 


Dramatyczna noc Hachy 

WARSZAWA. Według doniesień ko 
respondentów berlińskich pism  angiel- 
przekroczyły 
granicę Czech w chwili, gdy Hacha znaj- 
dował się jeszcze w drodze do Berlina. 

Audiencja u Hitlera miała przebieg 
następujący: 
torej godziny, nie dopuszczając w ogóle 
dr Hachy do głosu i grożąc, że w razie 
negatywnego stanowiska rządu czeskie- 
go, Praga zostanie zbombardowana. Po 
zakończeniu swej mowy, Hitler polecił 
prezydentowi Czech wyjść i omówić z 
Goeringiem t szczegóły 
kapitulacji. 


skich, wojska niemieckie 


A. 
ej 


i Ribbentropem 


Hymn czeski i bezsilne łzy 

O godzinie 10,20 przed południem 
wkroczyły do śródmieścia Pragi oddziały 
wojsk niemieckich. 

Plac św. Wacława był wypełniony 
po brzegi ttumami ludzi tak, że policji i 
strażom ochronnym z wielką trudnością 
udawało się torować drogę postępują- 
cym wojskom niemieckim. Wśród tłumu 
widziało się wielu Niemców praskich, 
którzy witali wojsko niemieckie okrzy 
kami, rzucali na nie kwiatami i podnosi- 
li ręce do powitania hitlerowskiego. 

Natomiast publiczność czeska śpiewa 


KI 
Z1ał 


płakało. Widziało się również wielu Cze 
chów, podnoszących pięści na znak powi- 
tania komunistycznego. 

Tłum czeski patrzył się z niemą roz- 
paczą ku oddziałom zmotoryzowanym, 
które sunęły z hukiem przez ulice pra- 
skie. Chwilami następowała taka cisza, 
że słychać było jedynie zgrzyt łańcu- 
chów i gąsienic samochodowych przy 
czołgach. 

Wielkie opancerzone wozy niemiec- 
kie najrozmaitszych kształtów z antena- 
mi radiowymi, armatami, opatrzone w 
łopaty saperskie, zbrojne w karabiny ma 
szynowe i działka przeciwlotnicze, jecha 
ły wszystkimi drogami miasta, 

Gdy zbliżały się do Wacławowego 


Kanclerz mówił przez pół-| 


|przejeżdżających samochodów niemiec- 
|kich wznoszono zaciśnięte pięści, wygra- 
|żając i krzycząc. 

Po sklepach i podwórzach domów 
|chroniły się kobiety płacząc. Był to tra- 
śiczny gest niemej rozpaczy. 

Wojska niemieckie przejeżdżały prze” 
Pragę z zaciśniętymi ustami, nierucho- 
mymi twarzami, zdając się nie widzieć 
tego, co się wokół dzieje. Chwilami tyl- 
ko któryś z żołnierzy niemieckich zaś- 
miał się szyderczo do tłumu, parę razy 
zniecierpliwiony głośnymi okrzykami za- 


|trzasnął szofer okno samochodu. 


)koło godziny pierwszej postawa tłu 
mu stała się tego rodzaju, że policja cze. 
ska musiała użyć wszystkich sił dla u- 
sunięcia publiczności z paru głównych 
ulic miasta. 


Niedziela w Pradze 

PRAGA. Pierwsza niedziela w ujarz 
Imionej tradze minęia wybitnie pod zna- 
kiem swastyki. Ud wczesnego rana z ko- 
szar, zajętych przez wojska niemieckie, 
wyroiiy się tiumy żołnierzy itzeszy, za- 
peiniając restauracje, kawiarnie, place 
i ulice Pragi, Liczni Niemcy witali żoi- 


|nierzy niemieckich entuzjastycznie, pod- 
Fe gdy ludność czeska maniłestowaia 


często swe uczucia wychodzeniem z loka- 
łów z chwilą pojawienia się żołnierzy 
niemieckich, Żołnierze rzucili się łapczy- 
wie na najrozmaitsze przysmaki kuchni 
czeskiej i dobre czeskie papierosy. Pod 
wieczór nigdzie już nie było można do- 
stać papierosów Vlasta, mających swe 
nazwę od nazwiska znanego również w 
Polsce filmowego aktora czeskiego. 
Drugim uderzającym momentem w 
niedzielnym obrazie Pragi była duża ilość 
kobiet czeskich w żałobie, spotykanych na 
głównych placach i ulicach miasta. 
Wyjątkowo w dniu tym nie odbywały 
się żadne mecze piłkarskie ani inne za- 
wody sportowe, które zazwyczaj stano- 
wiły jeden z atrakcyjnych punktów pra- 
skiej niedzieli. Czeski związek piłki noż- 
nej oraz inne organizacje sportowe od- 


Namesti tłum począł je witać krzykami |wołały zapowiedziane na niedzielę mecze 
i gwizdami. Darmo szturmowała policja |ze względu na wydane przez nowych 


praska, rozpędzając tłum, W kierunku 


W pierwszą bolesną rocznicę śmierci nieodżałowanej pa- 


władców Pragi przepisy, 


zabraniające 


organizowania zebrań publicznych i im- 
prez. sz 
W kinach wyświetlano w niedzielę 
tygodnik filmowy ze sćenami wkrocze- 
nia wojsk niemieckich na ziemie czeskie 
i morawskie, M. in. wyświetlano również 
scenę przyjazdu prezydenta Hachy do 
Berlina oraz triumfalny wjazd Hitlera 
na zamek dawnych królów czeskich na 
Hradczanach. 


Żałoba narodowa w Pradze 

WARSZAWA. Z Pragi donoszą: Mie 
szkańcy Pragi po okresie zupełnej apa- 
tii teraz dopiero zaczynają sobie zdawać 
sprawę z tego, co stracili. Potajemnie 
organizowana jest żałoba narodowa. Na 
ulicach miasta widać coraz więcej kobiet 
ubranych w czarne, żałobne suknie. Przez 
cały dzień w poniedziałek odbywały się 
przy grobie nieznanego żołnierza milczą- 


ce manifestacje kobiet. Grób zarzucono | 


bukietami fiołków. Niektóre sklepy ży- 
dowskie otrzymały już niemieckich kon- 
trolerów. 

Onegdaj w godzinach po południo- 
wych pojawili się na ulicach Pragi po 
raz pierwszy oficerowie czescy, którzy 
dotychczas przebywali w koszarach. Sa- 


 lutują oni oficerów niemieckich, ci odpo- 
jwiadają grzecznie, ale pierwsi nie poz- 


drawiają. 


Opór Czechów 


Czesi podczas wkroczenia wojsk nie- 
mieckich stawiali czynny opór. 

„Kurier Warszawski donosi, że we 
Frydku doszło do starcia, w którym ze 
strony czeskiej padło 16 żołnierzy i puł- 
kownik. Podczas zajmowania Miastka 
zginęło 11 żołnierzy niemieckich, 2 cze- 
skich i major. Nadchodzą również wia- 
domości o potyczce w Radwaniach. Ra- 
dia zagraniczne mówią o starciach w o- 
kolicach Ołomuńca i Brna, gdzie Niem- 
cy musieli wprowadzić w akcję samocho 
dy pancerne oraz tanki, 

Londyński „Star donosi, że Czechów 
ogarnęła epidemia samobójstw. M. in. 
pozbawił się życia dyrektor radiostacji 
praskiej, Mejmik i honorowy konsul an- 
śielski w Brnie, obywatel czeski Neu- 


mark, 


| 
; | Posiadamy na składzie: 


Skoda w rękach niemieckich 


PRAGA. Zakłady Skoda objęte zo- 
stały w tych dniach przez inżynierów nie 
mieckich. Personel czeski został zwolnio 
ny. Inżynierowie i technicy niemieccy 
zakładów Skoda wystosowali do kancle- 
rza Rzeszy telegram, w którym zapew- 
niają go o oddaniu wszystkich swych sił 
dla budowy potęgi niemieckiej. 


Konfiskata radiowych aparatów 
MOR. OSTRAWA. Jak podają dzien 


niki niemieckie, radiostacja luksembur- 
ska doniosła w swym komunikacie, z dn. 
15 marca 1939 roku, że generał Keiner 
zarządził w okręgu morawsko - ostraw- 
skim konfiskatę broni, materiałów wy- 
buchowych i sprzętu radiowego. Jak wy 
jaśniają dodatkowo pisma niemieckie, 
chodziło w tym wypadku nie o radiood- 
biorniki, a jedynie o krótkofalowe stacje 
nadawcze. 


Zakaz przebywania na ulicy 
| MOR. OSTRAWA. Wprowadzony 


bezpośrednio po zajęciu Morawskiej O- 
strawy przez wojska niemieckie stan ob- 
lężenia został o tyle złagodzony, że po- 
czynając od niedzieli 19 marca 1939 ro- 
ku wszystkie lokale rozrywkowe mogą 
być otwarte do godziny 10,30. Od go- 
dziny 11-tej wieczór do 5-tej rano nie 
wolno bez specjalnego zezwolenia miej 
scowej dyrekcji policji, wydanego w po- 
rozumieniu z władzami wojskowymi prze 
bywać na ulicy, ; 


Na wygnanie... 


„ Do Gdyni przybyło około 500 ucieki- 
nierów czeskich, składającycr się z osób 
które po ostatnich wypadkach nie miały 
możności pozostania w granicach nowej 
prowincji niemieckiej, 

Uciekinierów rozmieszczono w Obozie 
Emigracyjnym na Grabówku. 

Z Gdyni uchożcy udadzą się statka: 
mi do Szwecji, Belgii i Anglii. 

Uciekinierzy oświadczają, że wolą się 
tułać po świecie, aniżeli przebywać w nie 
woli niemieckiej, 


ksiegi kontrolne wymiany zboża na make | kasze 


HR , e złożoną według najnowszego rozporzą- 
mięci naszego brata, szwagra i wujka 3 gma - a 
dzenia, którą polecamy wszystkim — 
zainteresowanym handlom zboża, mąką 


i kaszą, wymianom zboża oraz młynom. 


ZAKŁADY GRAFICZNE BOL. SZCZUKI 


w ĄB_ R _zZ _E Ź NO 
UL. MICKIEWICZA NR 1 


odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 8 nabożeństwo żałobne za 
spokój Jego duszy w kościele parafialnym w Wąbrzeźnie, o czym 
zawiadamia 


Toruń, dnia 21 3 1939 r. 


Rodzina 


S| Wydzierżawię Zgubiono 
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oraz ubikacje dawn. hurt.|qzeniem do Se Akina chce zostać szoferem lub 


Dziś o godz. 5 i 8.30 ostatni raz — Najpiękniejszy film! : he - Głosu styżyć ; K 
RW S jr = U z jszy z tow. kolonialnych, tj. biura Pommi auare No dy ya 
SN e śpichlerz, piwnice, stajnie, k k 
=> Æ | $ercemoje należy do ciebie || 254257200 Api 
re bare | całości lub oddzielnie. b i akere EE 
Kino W rol. gł, Benjamino Gigli, Lucy Evglisch Paul Kemp | „EA: Łuktowska , a T ietan ee sę be i ad 
dźwiękowe W czwartek i piątek o godz. 8.30 — Przezacne chłopaki sprzedam tanio lub zamie- Pamiętaj 
Victor Me. Laglen i Biran Donlevy w filmie p. t | Uczeń nię na motocykl. | o pomocy 
z | Wąbrzeźno 
„Słońceś | BITWA NA BROADWAYU [looz swima | PSE] dia 
maroen Piłsudskiego 26 Pa ż00 700 „| bezrobotnych 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: Wydawca B. Szczuka — Zakłady Graficzne Wąbrzeźno 


W ekspedycji lub agenturach miesięcznie 80 groszy Redaktor odpowiedzialny: Aleksander Ledwochowski, Wiersz milimetrowy (na stronie 7-łamowej) .-. 10 gr 
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca 95 groszy Wąbrzeźno — ul. Br. Pierackiego 11a. na stronie 4-łamowej (w tekście) . . . . . .. 50 gr 


„Głos Pomorza“ wychodzi w poniedz., środy i piątki. į 
W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu 
pee dedyk złożeniu pracy, przerwaniu komuni- 
cacji, abonent nie ma prawa żądać pozaterminowych 
dostarczeń gazety lub zwrotu ceny abonamentu. 


na stronie pierwszej . . » « « « « « «2: « » % 
Przy powtarzaniu ogłoszeń — odpowiedni rabat. 

Dla spraw spornych jest właściwy sąd w Wąbrzeźnie. 
Za terminowy druk administracja nie odpowiada, - 
Za zastrzeżenie miejsca pebiera się 20 proc. nadwyżki. 


Redakcja i administracja: Wąbrzeźno, Mickiewicza 1. 


Redaktor przyjmuje od 10—12. — Nie zamówionych 
rękopisów redakcja nie honoruje i nie zwraca. 
Tel. 80. © PKO. Nr 04.252. © Przekaz rozrachunk. 1. 
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Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


